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Przegląd polityczny.
Lwów 28 lipca.

Obchody publiczne, w których udział bie- 
ze cała ludność, są w naszych opasach ulubio- 

alb ° ? n  ̂ propagandy tych lub owych zasad,
0 dążności. Najczęściej są one tylko nielo- 

S Gzaym pretekstem do rozruszania tłumów w 
pewnym kierunku i dlatego między ich powo- 
n m a celem jest rażąca nieraz sprzeczność.

ęsto szkodzą społeczeństwu, bo wprowadzają 
oznamiętnienie do spraw, które powinny być 
ozważane spokojnie; często służą jako środek 
alki z rządem Taki właśnie obchód zaprojek- 

owała, na sierpień socyalistyczna rada miejska 
marsylii, aby zaszkodzić gabinetowi paryskie­
mu i prezydentowi republiki. Jak wiadomo, w
w-m atui necie zasiadają dwaj socyaliści, pano- 

ie Miileraud i Bodin, co ogół socyalistyczny 
zią im bardzo za złe i wypowiedział to w 

całvmX?l’ W- kt° rej rzekł, że socyaliści walczą z 
piarn wazisl0JSzym ustrojem społecznym, potę-
zawsze naW> wszystko- a zatem Powmnl
ka, że w st^6C °  °Pozycyb z teS° zas wym- 
Linetu ■ ^P 1116 otyych dwóch panów do ga­
za et krzywdą, wyrządzoną zasadzie, obra­
ło™ r.onuiGtiWa, popełnioną nietylko przez Mil- 
donkT? 1 dina, a! e i przez pp. Loubet i Wal- 
ir«v, ° U8n aU' ponieważ oni zaprosili ich do 
g ^etu. Dosadne okazanie tego niezadowole- 
t a  ̂ z,le tedy atakiem na rząd, podkopaniem 

f S u  oW,£*i L,°ubeJt -  1 t0 ^  aktualną po- 
nicy istnienL"Marsylii6’ r^z -  
cem południowej F ra iW  °a & g 0wą 1 ser‘ 
ludności. Jak S k y lia ,
.koma, p a trzą  „ ! « „  z giry na „p a .'
bkki Rzecz naturalna, że p. Loubet odmówił 
udziału w takim obchodzie, wymówiwszy się 
tem, że w tak trudnych i niepewnych czasach 
nie może wyjechać z Paryża. Lecz ta odmowa 
obraziła Gaskończyków, podniosła ioh na p. 
•Loubet — i oto w ten sposób przegrał on już 
pierwszą potyczkę. Obchód będzie socyalistycz- 
^  demonstracyą przeciw rządowi, aby zaś ona 
oyła, olbrzymią i przez to groźną, trzeba ścią­
gnąć d0 miasta niezliczone rzesze z całej Ga- 
akonii, oo się da osiągnąć urządzeniem cieka- 
*y°h  widowisk. Postanowiono zatem przesunąć 
przed oczami publiczności obrazy historycznej 
Przeszłości miasta. Tak tedy socyalistyczna ra­
da miejska mimowoli uczci to wszystko, co w 
imię swych zasad wyklina. Lecz, zdaniem jej, 
mniejsza oto, byle się demonstracya udała.

-p' arsylia jest jednem z najetarszyoh miast 
• , ur°Pi0- Założyli ją Penicyanie podobno w

kładU i Lrzed Chrystusem. Oczywiście, do- 
ua data nie jest znana, więc rocznioa tak 
o może być obchodzona teraz, jak w ka- 

ym innym roku, w sierpniu tak samo jak 
y  styczniu lub październiku. Jako kolonia 
nandlewa, rządziła się ona oligarchicznie, bra 
a 8°rliwy udział w walkach Pompejusza z Ce- 

^arem, tworzyła długo ognisko sztuk i nauk, 
Męc też Cycero nazywał ją Atenami Gallii. 

Uiej rozeszło się chrześcijaństwo po całej 
* Gyi, krzewione przez biskupów i misyo- 

i QZJ tuareylskioh, razem z językiem greckim 
dzie'a Lała historya tego miasta — to są 
tn t-1°. r°zw°ju kapitalistycznej arystokraoyi, 
dnich°  ̂ U6̂  * Przez°rnej, że w wiekach śre- 
ści , zŷ a Marsylia trzy razy więcej ludno- 

! ma jej teraz, lubo wtedy handel tego 
8 a ograniczał się tylko do morza Sródziem 

eg0> a dziś stoi dlań otworem i Atlantyk i 
cean Indyjski. Niepodległość swą utraciła 
aVSy itt dopiero w roku l482giru, kiedy ją 

zdobyli królowie francuscy.
obi- ? a â- kapitalistyczna, magnacka i 

zescijanska przeszłość miasta przesunie się
soov âza,c Przed ludnością dzięki staraniom 
raH a • .w>. demokratów i bezwyznaniowców 
zmy .miejskiej. Ale ta przeszłość mimowoli 
raźnil W i ÓW P°równau jej z niewesołą te- 
SeParaJSZ-) Zapewne więc wzmocni się prąd 
rackie^rLy1’ kt®ry dotąd się objawia na lite- 
stów ; 0J IO(n ' •Ijecz to nie obchodzi socyali- 
przeciw r ^  tylko o to, aby demonstraoya 
^ s - i . »?T ' Ł ? ,a - olbrzymia i już z góry 
wiły epokę ewtT cz? e uroczystości będą stano- 
tego się obawia ^  ^rancyi. Zapewne i rząd 
cnił tamtejszą J„>S °  0 całli dywizyę wzmo- 
wojenne i ministr°® ’̂ Z d’ui°nu wysłał statki 
stanąć na czel6 ""°.iuy polecił osobiście
bądź oo bądź ciekawe “̂Elitarnej siły. Jest to 
naród monarohą, rZąd’ rePubll0e> gdzie
waó jako major domus f  ^ i  występo-
rodowi las bagnetów. A pP° bazL^a;  temu na- 
ełosi całemu światu, że lud „ w telegramach 
ozał: Niech żyje republiką i z zapałem krzy-

W  przeszłym roku sędzią amerykański z
tłumem obywateli wymordował na yu aJ J ^  z 
drodze garstkę polskich robotmków, a rząd 
waszyngtoński musiał uznao, że wszystko ‘Q 
się stało podług prawnych reguł. To samo po. 
Morzyło się teraz w Stan ie Luisiana, w mie- 
ń°ie Tallulab, gdzie zlynohowano szesciu W  ło-
n b  r A “ . . . .  . -CT7\~~U rrt\ o i  ■*»!»/>] ł  1 _£hów za to, iż jakiś inny Włoch zastrzelił le, 
aarza. Dzikość tego czynu jest tak widoczna
i ® IPrezydent Mao-Kinley musiał wyrazie ubo- wiście pragną dojść z nimi do ugody. 1 

^ io  przed włoskim ambasador#© i Przy* I wlaDie dawniej od swych pobratymców

rzekł dać jakieś wynagrodzenie spad kobiercom 
powieszonych Włochów. Na wykonanie tej 
obiecanki trudno liozyć. W  roku 1880 w No­
wym Orleanie wykryto zbójecki związek maffii. 
Tłum, rozgniewany na sąd o to, że niektórych 
podsądnyoh uniewinnił, zburzył więzienie, po­
wiesił wszystkich, którzy w nieni byli, a po­
tem przez trzy dni mordował Włochow w ca- 
łem mieście. I wówczas przyrzeczono wynagro­
dzić rodziny zabitych, tak się umówiono z rzą­
dem włoskim, lecz dotąd nie dano nikomu ani 
centa. Jest to specyalnie amerykański sposób 
załatwiania spraw z Europą. Częste i samowol­
ne a krwawe rozprawy tłumu amerykańskiego 
z obcymi obywatelami odsłaniają jednę z naj- 
brzydszych stron życia w Stanach Zjednoczo­
nych. Jest tam polityczną regułą, że „łupy na­
leżą do zwycięscy1', to znaczy, że wszystkie 
posady obejmują członkowie stronnictwa, które 
zdołfcło podczas wyborów postawić swoich lu­
dzi na czele państwa. To nietylko zapłata za 
trudy agitaoyjne, ale to również zabezpieczenie 
za sobą zwycięstwa podczas następnych wybo­
rów. Rzecz bowiem jasna, że urzędnicy, którzy 
zawsze mają wpływ na wyborców, będą bar­
dzo gorliwie agitowali, jeżeli od rezultatu. akoyi 
wyborczej zależy ich byt materyalny. Cleve- 
land, zostawszy prezydentem Stanów Zjedno­
czonych, nie rozdał posad swoim zwolennikom 
i przy następnyoh wyborach upadł. Mao-Kinley 
postąpił przezorniej, bo zaraz obsadził urzędy, 
dające dobry dochód uboczny, swoimi ludźmi. 
Kiedy zaś teraz zaczęła się namiętna agitacya 
demokratów przeciw republikanom i zaczęto 
wątpić, ażali w marcu Mac-Kinley otrzyma 
mandat na nowe czterolecie, on, aby zwiększyć 
swe szanse zwycięstwa, porozumiał się z gu­
bernatorami Stanów i 4 tysiące urzędów sę­
dziowskich obsadził nowymi ludźmi, naturalnie 
nie prawnikami, ani ludźmi, znanymi z wzoro­
wego życia, lecz zręcznymi agitatorami. Ci 
oczywiście nie mogą narażać swej popularno­
ści 03tremi wystąpieniami przeciw bezprawiom, 
więc też i lynch, potępiony przez kodeks, kwi­
tnie w najlepsze. Za to tacy dobroduszni sę­
dziowie są w wybornej komitywie z wszelkiem 
warcholstwem i z łotrzykami. Przy ich też po­
mocy przeprowadzają wybory w ten sposób, 
że trzeba posiadać nielada odwagę, aby głoso­
wać na kandydatów stronnictwa, do którego 
nie należą sędziowie: podobne zuchwalstwo
często trzeba odpokutować utratą mienia, pu­
szczonego z dymem mściwą ręką, albo nawet 
utratą życia w jakiej umyślnie przez łotrzyków 
wywołanej zwadzie. Tak się odbywają wolne 
wybory w wolnej republice, a taki ustrój zu­
pełnie tłómaczy bezkarność lynchów, które się 
stały codziennem w Stanach zjawiskiem. Gdy 
tłum, lub tylko gromadka awanturników po­
wiesi na gałęzi, albo na latarni murzyna, Chiń­
czyka, Indyanina, nikt się o to nie troszczy, 
prócz polioyi, która musi pogrzebać zwłoki.
0  lynchowanyoh Irlandczyków Anglia nigdy 
się nie upomina. Kiedy zaś upomni się inne 
państwo o swego obywatela, jak to uczyniła w 
roku przeszłym Austrya, a teraz "Włochy, to 
rząd waszyngtoński z początku przyrzeka 
uczynić podług sprawiedliwości, potem się wy­
kręca, a w końcu brutalnie oświadcza, że stało 
się wszystko zupełnie prawidłowo. Pomimo te­
go Stany Zjednoczone są dla wielu wzorem 
wszelkiej doskonałości. Tłómaczy się to tera- 
źniejszem powszechnem ubóstwianiem mamony
1 demokratycznośoi, rozumianej bardzo opa­
cznie, bo nie tak, że wszystkioh trzeba z dołu 
podnosić, lecz tak, że tych, co u góry, trzeba 
w dół spychać.

Piąty protest. — Komisya ugodowa na Morawie.
Piszą nam z Wiednia, 27 lipca:
Klub wielkich właścicieli liberalnych za­

powiada dzisiaj, że niebawem ogłosi odezwę 
nietylko przeciwko ogłoszeniu ugody z Wę­
grami drogą rozporządzeń, ale o ogolnej sytua- 
cyi. Widocznie klub wielkich właścicieli pra­
gnie naprawić błąd, który popełniły cztery in­
ne frakeye lewicy, rozpoczynając akcyę opozy­
cyjną wyłącznie na tle ustaw ugodowych, a na­
wet, jak na dziś, wyłącznie na tle podatku od 
cukru. Jak już wspomnieliśmy temi dniami, 
ta kampania w towarzystwie cukierników i 
sooyalistów, pozbawia opozycyę niemiecką 
wszelkiego politycznego znaczenia. Tylko zu­
pełnie naiwny człowiek może przypuszczać, 
że możnaby zmienić lub cofnąć rozporządzenie, 
dotyczące ustaw ugodowych. O tem nie może 
być wcale mowy. Natomiast możliwą byłoby 
rzeczą, aby § 14, spełniwszy swe główne zada­
nie, t. j. przedłużenie ugody z Węgrami, po­
szedł znowu do archiwów, w którjch spoczy 
wał przez lat 30. Aby się to stało, trzeba 
przedewszystkiem, aby lewica starannie roz­
różniała pomiędzy ekonomicznemi kwestyami, 
które nie mogą tworzyć pretekstu do opozycyi 
posuniętej do obstrukcyi, a politycznemi kwe­
styami, na tle których zbliżenie się wrogich 
obozów celem przywrócenia prawidłowej czyn­
ności parlamentu jest możliwem. Zobaczymy, 
o ile zapowiedziany manifest grupy wiernokon- 
stytucyjnych wielkich właścicieli, którzy w grun­
cie rzeczy są bardzo zadowoleni, że nareszcie 
tak czy tak ugeda z Węgrami przyszła do 
skutku, dostarczy sposobności do taiuej po­
ważnej akcyi, czy też tylko w licytacyi będzie 
się starał przesadzić ostrym tonem cztery da­
wniejsze odezwy stronnictw opozycyjnych ?

Najnowszy występ posłów czeskich na 
komisyi ugodowej, obradującej w Bernie, 
świadczy tylko o braku usposobienia poje­
dnawczego. W  przedstawionych dotąd refe­
ratach Niemcy Czechom morawskim uczynili 
bardzo znaczne ustępstwa, dowiedli, że rzeczy-

Mora- 
cze.

skich różnili się pewną zdolnością dyploma­
tyczną i umiarkowaniem. Ale odkąd się roz- 
rozpowszechnił na Morawie ruch młodoczeski 
importowany z Pragi, owe zalety zaczynają 
znikać także wśród morawskich Czechów. 
Obecnie w braku innego pretekstu oburzania 
się, posłowie morawscy wytykają Niemcom, 
że podpisali wspólny program lewicy, doma­
gają się niejako zaparcia się tego programu 
przez Niemców morawskich. :To wszystko jo­
dynie dlatego, ponieważ Narodni Listy swego 
czasu ów program lewioy nazwały prowoka- 
cy%) gdy naprawdę nie zawiera on nic takie­
go, coby uniemożebniało układy. Dzięki dy- 
plomacyi Niemców, wczoraj nie skończyło się 
jeszcze rozwiązaniem komisyi ugodowej, lecz 
jej odroczeniem, prawdopodobnie aż do wrze­
śnia. Tymczasem dzienniki czeskie wzywają 
natarczywie rząd, aby na Morawie spełnił ży­
czenia czeskie za pomocą § 14-go. Oczywiście 
przy takiam usposobieniu nie można wróżyć 
pracom komisyi ugodowej żadnych dodatnich 
rezultatów.

Co i o czerń piszą
Wiedeński korespondent Czasu zwraca 

uwagę na niezadowolenie, jakie się objawiło w 
niektórych warstwach w niemieckich prowin 
cyach Austiyi po ogłoszeniu ustaw ugodowych 
na podstawie par. 14 i twierdzi, że niezadowo­
lenie to nie jest wypływem jakiegoś elementar­
nego oburzenia ii ludności, lecz z góry przez 
przywódców przygotowaną, mniej lub więcej 
zręcznie insoenowaną komedyą. Radzi więc 
przejść nad nią do porządku dziennego, a da­
lej pisze tak:

Przywódcy opozycyi z niezłomną konsekwen­
c ją  gromadzili fakty, z których logicznie dojść mu­
siało do rządów § 14-go. Nie mówię o wpółszalo- 
nej grupie skrajnych narodowców; ale posłowie ze 
stronnictwa postępowego, niemiecko ludowego i —  
last not least —  szlachta wiernokonstytucyjna, czy­
niąc nieubłaganą obstrukcyę, mieli już z góry prze­
świadczenie, że ugoda mimo to na podstawie para­
grafu 14 wejdzie w życie, bo gdyby tego prze­
świadczenia nie mieli, z pewnością nie byliby prze­
szkadzali parlamentarnemu tej ugody załatwieniu. 
Za rzeczywiste zerwanie wspólności handlowo-cło- 
wej z W ęgrami byliby oni ciężko odpowiadać mu­
sieli przed swoimi wyborcami. W iedząc jednak, że 
paragraf 14 jest w odwodzie, śmiało rozbijali posie­
dzenia, konsekwentnie parli rząd do zastosowania 
tego, zupełnie zresztą konstytucyjnego środka, ró­
wnocześnie zaś przygotowywali owo „oburzenie", 
które teraz znajduje wyraz w ich prasie i na ich 
zgromadzeniach.

Najlepszym, a przytem jaskrawo humorystycz­
nym dowodem tego jest historya protestu stronni­
ctwa niemiecko-ludowego. W czasie kiedy sporo 
czasu dzieliło nas jeszcze od publikacyi ustaw ugo­
dowych i kiedy opozycya mogła każdej chwili 
oświadczyć, iż skłonną jest do parlamentarnego za­
łatwienia ugody, przewodniczący tej grupy parla­
mentarnej, poseł Kaiser rozesłał już do członków 
swego klubu do zaopiniowania tekst protestu prze­
ciwko wprowadzeniu ugody na podstawie rozporzą­
dzenia, mówiąc w tym proteście w czasie przeszłym
0 tem, co zaszło dopiero w wiele tygodni później. 
Przez niedyskrecyę jednego z posłów protest ten 
został przedwcześnie ogło.zony, jako antycypacya 
przyszłego „oburzenia" i okrył śmiesznością całe 
stronnictwo. Niestety w Austryi śmieszność nie za­
bija, ale jednak, ż e : man merkt die Absicht und 
wird verstimmt, przeto nikt już dziś Da seryo nie 
bierze szumnych frazesów protestującej opozycyi.

Inny rodzaj „oburzenia11 skierowany jest nie 
przeciwko formie, lecz przeciwko treści ugody, mia­
nowicie przeciwko znacznemu w istocie podwyższe­
niu podatku od cukru. W  tym wypadku oburzenie 
jest po stronie mas ludowych z pewnością prawdzi­
we, po stronie przywódzców najpewniej obłudne. 
Zwyczajny wyborca, nie-polityk, a już zgoła każda 
gospodyni domu, bez trudności da sobie suggerować 
oburzenie, skoro idzie o podwyższenie budżetu do.- 
mowego przez pośredni podatek ; człowiek myślący 
jednak, a przedewszystkiem polityk, nie może obu­
rzać się na ciężary podatkowo, skoro sam domagał 
się zwiększenia budżetu wydatków. Opozycya w par­
lamencie bezustannie starała się o przelicytowanie 
w szczodrości i tak już dość hojnej prawicy. Z nie­
słychaną natarczywością domagano się podwyższenia 
płac urzędniczych, a z dyskusyi o podwyższeniu 
płac służby państwowej posłowie opozycyjni zrobili 
wręcz licytacyę głosów wyborczych. Podobnie na­
tarczywie domagano się podwyższenia płac służby 
kolejowej, zwiększenia etatu sądowego, polepszenia 
bytu straży skarbowej i żandarmeryi itd. itd. Dziś, 
kiedy te żądania po większej części spełnione już 
zostały, ciż sami posłowie na zgromadzeniach w y­
stępują przeciwko podwyższonym w tymże celu po­
datkom. Obłuda zatem jest wyraźną cechą owej 
rzekomo w obronie konstytucyi podjętej agitacyi, 
tak samo jak obłudnym jest lament na temat zwię­
kszenia się ciężarów podatkowych. Najmniej zaś 
prawa do tego lamentu mają stronnictwa zaciężne 
z średniej klasy mieszczańskiej, bo uchwalone pod­
wyższenia płac podniosą w pierwszym rzędzie do­
brobyt tej właśnie klasy.

Gabinet hr. Thuna, którego upadek stał się 
dziś dominującem hasłem opozycyi, spełnił bez w y­
jątku prawie wszystkie rzeczowe tej opozycyi żąda­
nia, a zgrzeszył wobec niej w tem tylko, że z pró­
żnego czerpać nie umie. —  Hałas, powstały wsku­
tek ogłoszenia ustaw ugodowych, zarówno jak wsku­
tek ich treści, dostarczy kiedyś historykom Austryi 
cennego materyału do stwierdzenia faktu, że nigdy
1 nigdzie nie było opozycyi równie bezmyślnej i 
równie brutalnej, jak obecnie w  Austryi, opozycyi, 
która wtrąca państwo w anarchię i podpala strze­
chę nad własną głową.

Zdemaskowani.
Pod powyższym tytułem zamieszcza ks. 

Chełmiński w Słowie warszawskiem następują­
ce ostrzeżenie :

Oświata ludu stanowi niewątpliwie jedno 
z najdonioślejszych zadań rozumnej filantropii. 
Użyłem z umysłu wyrazu „filantropia", bo 
trzeba wielce umiłować lud, uawskróś przeni­
knąć jego dolę i niedolę, wyrzec się wszelkich 
ubocznych celów, aby jemu tylko, jego ducho­
wnemu i moralnemu dobru i zdrowiu , naDźy 
ede służyć. Kto wszakże do tego zadania 
zabiera się ożywiony jedynie dyletan­
ckim ferworem, kto przy świętym ogniu oświa­
ty ludowej praguie upiec swoją cuchnącą pie­
czeń, kto z ludu zamierza uczynić narzędzie 
do krzewienia swoich przewrotnych idei, kto 
wreszcie bez zrozumienia duchowych i moral­
nych potrzeb ludu narzuca mu się samozwań- 
czo na kierownika i nauczyciela, ten zamiast 
korzyści, szerzy zniszczenie, przed tym lub 
przed tymi, jako przed wilkami ewangieliczuy- 
ini, przybranymi zdradziecko w owcze skóry, 
przestrzegać należy łatwowiernych i dobrodu­
sznych.

Taki obowiązek, niestety, przychodzi mi 
spełnić wobec książki, której autor lub autoro­
w i, bo jest ona wydawnictwem zbiorowem, 
ukrywają się pod literami K. O. L. Książka 
owa nosi szumny tytuł: „Katalog rozumowany 
wydawnictw ludowych11. O celu jej dowiaduje­
my się z przedmowy:

„Rozpoczęliśmy niniejsze wydawnictwo, powo­
dując się inocnem przekonaniem, że w społeczeń­
stwie naszem sporo jest osób, dla których oświata 
ludowa nie jest rzeczą obojętną, dla których hasłem 
do zdobycia lepszej przyszłości służy podniesienie 
poziomu umysłowego warstw ludowych. Jednym ze 
sposobów szerzenia oświaty jest bezwątpienia roz­
powszechnianie książek i zakładanie bibliotek. Lecz 
nie każda książeczka, przeznaczona dla ludu, nadaje 
się do rozpowszechniania. Niektórzy autorowie tra­
ktują go jak dziecko, inni zuów widzą w nim 
przedmiot eksploatacyi, ofiarowując mu pod sensa- 
cyjnemi tytułami jak najgorszą tandetę. J. jakżeż 
się dziwić potem, gdy dają się słyszeć głosy wło­
ścian, narzekających na brak dobrych rzeczy do 
czytania. Nieraz też ludzie inteligentni, któiym leży 
na sercu oświata ludu, przy wyborze książek pa­
dają ofiarą szumnych tytułów lub dobrych firm. 
Chcąc temu zapobiedz, ropoczęliśmy opracowanie 
katalogu rozumowanego książek, sprzedawanych 
dla ludu".

Przeczytawszy taką piękną zapowiedź, 
wypadałoby tylko przyklasnąó szczytnemu za­
daniu ! W  istocie, ostatniemi ozasy mnoży się 
coraz więcej liczba wydawnictw ludowych, z 
których jedne niosą rzeczywisty pożytek, inne 
jednak zawierają truciznę. Należałoby więo 
raz zrobić porządek i przesiać tę mnogość 
książkową przez sito krytyki, a zarazem stwo­
rzyć podręczny poradnik, wskazujący, co do 
czytania ludowego zalecać, a co stanowczo, ja­
ko jałowe lub zgubne, wykluczyć.

Temu złudzeniu i ja uległem, biorąc, do 
ręki „Katalog )ozumowaoy wydawnictw ludo­
wych P Mamy więo wreszcie to, czego tak 
bardzo było potrzoba — zawołałem radośnie! 
Czytelnictwo ludowe nie będzio już nadal grą 
w ślepą babkę, bo katalog stanie się „Vade- 
mecum" każdego, komu oświata ludu leży 
na sercu. Wystarczyło wszakże przeczytać kil­
ka kartek, aby nietylko rozprószyć złudzenia, 
ale przejąć się do głębi zgrozą, wobec bezden­
nej przewrotności, z jaką niewiadomi autorowie 
katalogu ośmielili się wtargnąć do świątyni 
oświaty ludowej. Na szczęście zdemaskowanie 
ich nie przedstawia żadnych trudności, sami 
bowiem wymownie zdradzają się z tem, jakie 
idee i hasła pragnęliby przez kontrabandę 
książkową wprowadzić w nasz lud i jakie 
zbawienne wpływy podkopać lub zniweczyć.

P anow ie  ci uczuw ają n iep rzezw yciężon y  
w stręt do w szystk iego oo d o ty cz y  Boga, re lig ii 
i K ościo ła . Oto k ilka przyk ład ów  :

O książce Bronisława Grabowskiego „Na 
służbę Bożą" katalog taki wypowiada sąd :

„Klerykaluy kierunek wybituie jednak został 
zaznaczony w kazaniach, stanowiących apoteozę 
etanu duchownego —  „stan kapłański jest naj­
większym, najświętszym stanem", „nauczycielstwo 
—  to połowiczne kapłaństwo". Rzeczywista krytyka 
stanu księżowskiego jest zdyskredytowaną, gdyż 
została wypowiedziana przez pokątnego doradzcę, 
którego autor zupełnie słusznie maluje w jak naj­
gorszych kolorach. Literacka strona powiastki 
opracowana bez zarzutu; książeczka jednak, ze 
względu na jej klerykalny kierunek, w biblioteczce 
ludowej umieszczoną być nie powinna".

Z tego samego powodu wyklucza „Kata- 
j log" z bibliotek lu dow ych  książkę Iskierki p. 
! t. „O Kubie Mądralu, gospodarzu z Ciemnej

i "Wólki", albowiem :
„Kaznodziejski ton, spotykany dosyć często, 

! i szablonowe zakończenie powiastki, w której 
wszyscy ludzie . dobrzy zostali przez Pana Boga 
wynagrodzeni, a źli ukarani, znacznie obniżają war­
tość literacką książeczki, pomimo, iż język jej 
zastosowany jest do wymagań literatury ludowej, 
akcya jest żywą, a charakterystyka osób i sto­
sunków wiejskich zdatną. W  ogóle, książeczkę 
uważać można za zbyteczną w biblioteczkach lu­
dow ych".

Nie dosyć tego, i Klemens Junosza za­
służył na klątwę za Dziadowskiego wyoho- 
wanka", gdyż ■'

„W toku opowiadania niemile rażą czytelnika 
zbytni nacisk, położony na pobożność ludu, zaleca­
nie pielgrzym ek do Częstochowy, szablonowo-idealna 
postać proboszcza i etyka w duchu klerykalnym. 
Styl dobry, język wolny od błędów, opisy i cha- 
rakteryatykf* chłopów niezłe. Wobec jednak klery-

kalnego kierunku powiastka nie zasługuje na roz­
powszechnianie".

M orzyck ie j „Snopek , cz y li książeczka do 
czytan ia  i nauki dla d z iec i" znajduje uzuauie 
autorów  „K a ta log u ", z w yjątk iem  jed n eg o  obraz­
ka, co  do k tórego  n ie  wahają się autorce 
udzie lić takiej r a d y :

„Pożądanem jest, by w następnem wydaniu 
została usuniętą powiastka „Proboszcz i dzieci", 
jako zbyt idealnie przestawiająca stanowisko księ­
dza na wsi". -

Z a  to na S yrokom lę, pow tarzam  na Sy- 
rokom lę, spadają g rom y  za „W ie lk i C zw ar­
tek ", b o :

„jest to wjudealizowany obrazek z życia wio­
ski. Językowi tego utworu można postawić jeden 
zarzut, mianowicie, że w przedmowie jest dość dużo 
wyrazów niezrozumiałych dla ludu. W ogóle jednak 
wiersz jest bardzo ładny, opisy natury prawdziwie 
poetyczne: stanowi to poważną zaletę obrazka.
Wobec jednak tego, że cała treść nosi na sobie 
wybitne piętno klerykalizmu i że przedmowa nie 
zostanie zrozumianą^, książeczka nie kwalifikuje się 
do rozpowszechniania".

A  ja k  surow o ob ch od z i się k ata log  z  Z o r - 
jan em , k tóreg o  parę książek  poleca  gorąco, na 
jedną w szakże  „S ob otn i w ie cz ó r , rozm ow a 
dw óch  rob o tn ik ów  o tem , ja k  przepędzić n ie ­
d z ie lę ", rzuca bezw zg lędną  k lą tw ę D la cze g o ?  
P osłu ch a jm y  :

„Książeczkę tę należy zaliczyć do rzędu ka­
znodziejskich, nabożnych. Jest ona od początku do 
końca zbiorem cytat z Biblii, Ewangelii i Listów 
Apostolskich o czczeniu sabatu. Od siebie autor 
dodaje tylko to, jak nieszczęsne skutki pociągają 
za sobą zabawy urządzane w niedzielę ̂ i zaleca mo­
dlitwę i roznryślania nad Pismem Świętem, jako 
jedyne odpowiednie zajęcie w dzień świąteczny. 
Książeczkę wobec tego zalecić można członkom 
bractw kościelnych i dewotkom. Dla ludu jest ona 
zbyteczną".

C iekaw ym  i w ie lce  znam iennym  je s t sąd 
autorów  o k siążkach  treści obycza jow ej,

"Więc zaraz na sam ym  w stępie o pow iastce  
A n toszk i p. t. „D w ie  żony, a lbo pok rzyw d zon y  
jed y n a k " czytam , co  następu je:

„Przewodnią myślą tej książeczki jest chęć 
wykazania, jaki stosunek zachodzi między karą 
Boską a niewiarą małżeńską; okazuje się, że pierw­
sza drugiej zawsze towarzyszy.

„W łościanin nawiązuje bliższe stosunki ze swą 
siostrzenicą, następstwem czego jest troje niepra­
wych dzieci;, skrzywdziwszy swego prawego jedy ­
naka na korzyść „niesakramentalnej" córki, w  na­
grodę za to zostaje on wypędzonym i resztki życia 
prowadzi jako żebrak.

„Fałszywe hasła klerykalizmu przenikają cale 
opowiadanie: dzieci dzielą się tutaj na „sakramen­
talne" i „znajdków"; syn pierwszej kategoryi po­
stępuje zawsze i wszędzie idealnie, dzieci zaś dru­
giej —  posiadają wiele wad i na każdem miejscu 
są piętnowane nieprawem pochodzeniem.

„Książeczka nie nadaje sią do bibliotek ludo­
wych".

N ie  lep szy  los spotyka  K w ia tk ow sk iego  
za „D ob re  ch ęci w  sk lep iku", g d y ż :

„kierunek książeczki jest czysto buriuazyjny 
i może wywrzeć na czytelnika wpływ tem szko­
dliwszy, że autor, dzięki swej naiwności i dobrodu- 
szności bez granic, stara się przekonać, że miliony 
te mogą być zapracowane uczciwie. Smiles jest nie- 
wyczerpanem źródłem przykładów i powaga jego 
jest tak wielką dla autora, że niektórych rozdzia­
łów nie może czytać „bez wzruszenia". Że za po­
myślność w prowadzeniu interesów przedewszyst­
kiem należy się wdzięczność Panu B ogu , o tem 
autor ani na chwilę nie wątpi. Ideał człowieka —* 
to kupiec, który uzbierał miliony i stał się filantro­
pem, „Pracuj, a Bóg ci dopomoże", tak zaczyna 
Smiles, a ja  tak kończę", powiada autor. Chociaż 
pod względem stylu i języka książeczce nic zarzucić 
nie można, to jednak wskazany wyżej kierunek 
czyni ją  wielce szkodliwą dla ludu" (s ic !)

Najciekawsze jest potępienie Aleksandry 
Marczewskiej, która miała odwagę napisać po­
wiastkę dla robotników i rzemieślników p. t. 
„Zięoiowie". "Wyroku tego warto posłuchać 
w eałości:

„D la czego tak mało małżeństw szczęśliwych? 
Czyżby tak dużo było złych ludzi na świecie?

„Takie sobie, zadała pytanie autorka i by mo- 
oniej uwydatnić swą odpowiedź, opisuje dolę aż 
czterech żon, z których jedna tylko wyszła za mąż 
z miłości i była względnie szczęśliwą. W ady mę­
żów i niewyrozumiałość żon —  oto są główne po­
wody nieszczęśliwego pożycia, poczam następuje 
ogólna konkluzya, że to wszystko dałoby się Usu- 
nąć, gdyby tylko rodzice zastanawiali się głębiej 
nad moralną wartością narzeczonych : gdyby panny 
na wydoniu były mmej lekkomyślne i z obawy sta­
ropanieństwa nie zgadzały się na zamąźpójście bez 
m iłości; gdyby wreszcie rodzice wychowj'wali swe 
dzieci więcej bogobojnie i sami dawali przykład w 
tym kierunku. Religijność autorki doprowadza ją  
aż do śmieszności, co widocznem jest, gdy iako mo­
tyw wystawia, że małżeństwo jest rzeczą świętą tj. 
sakramentem i zachwala zabobony, byleby one były 
połączone a głęboką wiarą; nie sposób też zamil­
czeć o zachwalaniu odrębności kastowej.

„Opowiadanie mało budzi zainteresowani.- ze 
względu na brak akcyi i zbyt gw ałtow ne wtłacza­
nie je j w  ramki tendeneyi. Język i styl są mierne, 
Książeczka nie nadaje się do biblioteczek ludowych", 

N ie p rzebaczono n aw et Ignacem u M atu­
szewskiem u. K ilka  je g  ■> „B a jd  i baśni" znaj­
duje u z n a n ie :

„W  czterech jeduak razi czytelnika zbytnie 
moralizowanie", 

a w  o g ó le :
„>.'omimo, iż język jest dobry, opowiadanie ży­

we, jednak etyka, oparta na religii i kierunek kle- 
rykalny książeczki ostatecznie decydują o jej war­
tości" .

Autorowie „Ę&t&logu" nie chcą tyć nąsi
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nic dłużni, odsłaniają więc i swoje społeozne 
ideały. Oto Zygmunt Gloger dostaje obuchem 
w głowę: za co? Za to, że w „Popasie w Sła- 
wopolu"

„poglądy społeczne p. Glogera również ideal­
nie są skrystalizowane i nie nastręczają żadnej wątpli­
wości. „W łasność to świętość ziemska". „Grosz po­
winien zawsze przynosić pożytek11, t. j. w  taki lub 
owaki sposób procentować. „Pan Maciej więc w y­
pożycza uczciwym i pracowitym ludziom na procent 
szósty rocznie, a nigdy nie bierze więcej, chociaż 
takowy nieraz dawać chciano".

„T e i tym podobne drobno-mieszczańskie po­
glądy przepełniają książeczkę, pod względem litera­
ckim napisaną bez zarzutu, i czynią ją  dla biblio­
teczek ludowych nieodpowiednią11.

O wiele surowiej obchodzi się „Katalog"'1 
z Gwiaździcem, albowiem we „Wzajemnych 
obowiązkach sług i gospodarzy" dowodzi:

„że wszelką władzę należy szanować, gdyż 
jest ona świętą, że chlebodawca jest dobroczyńcą 
najemnika, za co należy mu się wdzięczność, że 
wdzięczności tej brak ludowi naszemu, który korzy­
sta z dobroci panów i t. p.

„Dziwolągi te wypowiadają dwaj „dobroczyń­
cy ludu" (tak ich nazywa autor) —  miejscowy pro­
boszcz i dzierżawca. Komentowanie w podobny spo­
sób i tak już stronnej ustawy czyni książeczkę 
wprost szkodliwym nabytkiem dla biblioteczki ludo­
w ej11

Jan Kowerski: „Zgoda buduje, niezgoda 
rujnuje" znalazłby uznanie, ale do wad jego 
książki:

„zaliczyć należy przedstawienie idealnych sto­
sunków dworu do wioski, które są możliwe, lecz 
nie powszechne, i przebijający w książeczce antise- 
micki prąd. Książeczka dla wymienionych wyżej 
wad nie może być zalecaną do czytania11.

Lecz dosyć prób, i te już wystarczą, aby 
czytelnikom nie pozostawić najlżejszej wątpli­
wości, jakie hasła i ideały przyświecają auto­
rom Katalogu — wrzekomym krzewicielom 
oświaty wśród ludu. Mogłoby się komuś nasu­
nąć podejrzenie, że to jakaś mistyfikacya, że 
pod literami K. O. L. ukrywa się jakiś obcy, 
wróg ludu? Broń Boże! Katalog wyszedł we 
Lwowie, nakładem redakcyi Gazety handloico- 
geograjicznej. Mamy więo do czynienia z wy­
dawnictwem swojakiem!

Pozostaje więc chyba tylko zapytać: Czy 
to obłęd? Czy fanatyzm sekciarski? Czy ci pa­
nowie zdają sobie sprawę, co temu niby umi­
łowanemu przez nich ludowi dają w zamian 
za odebranego im Boga, religię, onotę, Kościół 
i przykazaniem Pańskiem uświęcony porządek 
społeczny? Czy w ich przekonaniu oświatą się 
nazywa odrzeć lud z tych skarbów ? Czy przy­
puszczają, że bez nioh ostanie się w mm coś­
kolwiek idealnego, podniosłego, umiłowania 
godnego ? Na te pytania, wiem z góry, że mi 
odpowiedzą pogardliwem ruszeniem ramion, bo 
one ich nic nie obchodzą. Dla krzewienia swo­
ich przewrotnych idei gotowi oni poświęcić 
wszystko! To też nie dla ich opamiętania zdzie­
ram maskę z ich twarzy, ale dla przestrogi 
łatwowiernych, którzy olśnieni błyszczącym 
szyldem „oświata", nie domyślają się po za nim 
trucizny i upodlenia. Dziś, gdy dali nam po­
znać swoje oblicza, mamy prawo zawołać: 
„Wara wam zdradzieccy krzewiciele oświaty 
od ludu! Wara wam od tej świątyni, którą 
świętokradzką ręką zbezczeszczacie! Pomimo 
pięknych haseł, lud pozna się na waszej wil­
czej naturze!"

ZE3c I h .a ,  z  TX7 "ód __
Zakopane, 21 lipca.

Od dwóch tygodni mamy tu prześliczną 
pogodę, co naturalnie wpływa na dobry hu­
mor tych, którzy już tu się znajdują, i spro­
wadza nowe szeregi innych z każdego pooiągu 
kolei w Chabówce. Liczba gości zameldowa­
nych przeniosła już liczbę 2.000, ale że nie­
chętni ludzie Zakopanemu zwykli redukować 
tę liczbę na rzecz zimy, więc dodaję, iż do 28 
kwietnia było zapisanych 161 osób, do 12 
czerwca 35ó ; zatem odliczywszy tę cyfrę od 2 
tysięcy, mamy samych letników pokaźną ilość, 
do której jeszcze nie wchodzą ludzie, mieszka­
jący poza obrębem stacyi klimatycznej, w Ja- 
szozurówce, w Poroninie i na obszarze dwor­
skim w Zakopanem. Mieszkań naturalnie nie 
brak, bo nadmiar domów wystawionych już i 
ciągle jeszcze budowanych, może pomieścić 
dwa razy większą liczbę osób, niż bywa dotąd 
w Zakopanem.

Ruch tedy widać tu duży i tem bardziej 
czuć się dają gościom różne braki, których 
usunięcia daremnie wyozekują. Na to lato nic 
absolutnie zarząd stacyi klimatycznej dla gości 
nie zrobił. Ani jednego chodnika nie przybyło, 
a nawet dawniejsze, tu i owdzie popsute, nie 
są naprawione. Ławki te same uszkodzone, ta­
blice z napisami ulic zniszczone. Obiecanką 
był również jakiś chodnik szeroki wzdłuż 
Chramcówek ; nie ma go dotąd, a i tej regu- 
lacyi Zakopanego wnukowie nasi może się do­
czekają.

Humorystycznie przedstawia się nowa 
tablica z napisem: „Ulica Sienkiewicza11, przy 
moście, naprzeciw Modrzejówki, gdyż to taka 
ulica, której niema jeszcze. Zaułki te nad po­
tokiem Bystrej, nazywano dotąd : „Ulicą nad
wodą11, chociaż nie miały one pretensyi do na­
zwy ulicy, a teraz porównano je z imieniem 
sławnego człowieka. Wypadałoby na tablicach 
umieścić kotwicę, jako symbol nadziei, że tędy 
kiedyś prowadzić będzie ulica. Między Chram- 
cówkami a starą Polaną ma być także wy­
tknięta nowa ulica, która nawet z otwarciem 
kolei stanie się nieodzowną koniecznością, lecz 
lata mijają, a goście muszą brnąć tędy po ka­
łużach, szukając sterczących z błota głazów, 
aby się jako tako przedostać na drugą stronę. 
O alei spacerowej, któraby wolną była od 
przejazdu wozów, dotychczas panuje głuche 
milczenie. W  protokołach stacyi klimatycznej 
jest ona dawno zapisaną, a nawet podane są 
tam nazwiska członków zarządu, którzy mieli 
wyszukać odpowiednie na ten cel miejsce i 
podobno wynaleźli je, ale pomysł piękny 
pozostał dotychczas na papierze. Goście muszą 
zawsze umykać przed pojazdami i drżeć o los 
dzieci, aby pod koła ich nie wpadły.

Na kapelę narzekań nie słychać ; owszem 
powiadają, że dobrze się produkuje, grając w 
parku klimatycznym, tylko pauzy miewa za 
długie między jednym a drugim utworem.

Szczęście miały teraz okolice podtatrzań­
skie, że wśród owych powszechnych deszczów, 
które tyle szkody narobiły w Galicyi i na 
Szląsku, wezbrania wód nie było tutaj. Lało 
tu jak z cebra przez tydzień, ale z przerwami, ' 
a nagłe opady, mając tu duży spadek, z szu- j 
mem pędziły w dal i usuwały się następnym 
ulewom. Dlatego Dunajec tym razem do klęski 
krajowej się nie przyczynił. 1

Ogólny chór narzekań słychać w Zakopa­
nem na umieszczenie poczty w „Podlasiu11, w 
górnym końcu Krupówek, miejscu krańcowem 
dla całego uzdrowiska. Wiadomo przecież, jak 
ważną rolę gra poczta u gości, przebywający oh 
zdała od swoich siedzib; bo prawie nie ma ani 
jednego człowieka, który, przybywszy tu, nie 
miałby ciągłej z pocztą styczności, czego do­
wodem nadzwyczajny ruch w tym urzędzie. 
Dotychczas była ona w dobrym punkcie, ale 
dom, w którym się znajdowała, spłonął w zi­
mie ; zrazu przeniesiona w miejsce dogodne, bo 
blisko kościoła, na lato zaś umieszczoną zosta­
ła w Podlasiu. Przytem urządzenie poczty jest 
bardzo prymitywne; mieści się w dwóch po­
kojach, przedzielonych parawanem; uszłoby to 
pocztmist.rzowi na wsi. I nie pomogły nic pro­
testy zarządu stacyi klimatycznej, urzędu gmin­
nego, urzędu parafialnego, odezwy lekarza kli­
matycznego po dziennikach przeciw takiemu 
ulokowaniu poczty.

Zabytki dawnych czasów.
Od lat 20-tu Bośnia i Hercogowina, przyłą 

czone de facto do państwa austryackiego, otwarte 
są dla kultury europejskiej. Lud jednak zachowuje 
wiernie obyczaje swe, _ które często przypominają 
wieki bardzo odległe. Świeżo profesor Emil Lilek 
ogłasza w czasopiśmie Glasnilc szereg szkiców, 
w których kreśli zwyczaje, obowiązujące przy za­
wieraniu małżeństw w Bośni i Hercegowinie, gdzie 
kandydat do ożenku musi narzeczoną porwać, ukraść, 
wysłużyć, jeżeli nie zdoła je j skłonić do opuszcze­
nia domu rodziców i ucieczki do swego przyszłego 
pana a męża.

Lud bośniacki zna i toleruje dwa sposoby p o ­
rywania dziew cząt: pierwszy, gdy chłopiec porywa 
dziewczynę wbrew jej woli i wbrew woli rodziców 
(raptus violentiae), drugi, gdy dziewczyna zgadza 
się na porwanie bez wiedzy rodziców L b  rodziny. 
Zdarza się często, iż dziewczyna dwom cblopcom 
da słowo i od każdego przyjmie podarunki zaręczy­
nowe. W ówczas każdy z zalotników tworzy party ę 
i czatuje na dziewczynę, aby ją  porwać w chwili 
właściwej. Niekiedy pomiędzy partyami dochodzi do 
utarczek krwawych. Zwycięzca otrzymuje rękę 
dziewczyny. Obecnie władze aństiyackie usiłują za­
pobiegać pory waniom i karzą rabusiów długoletniem 
więzieniem. Za czasów tureckich działo się inaczej. 
Zalotnik dawał łapówkę tureckiemu adze, który 
wzywał duchownego chrześcijańskiego lub mahoms- 
tańskiego i co prędzej łączył związkiem małżeńskim 
rabusia z „ofiarą" porwania.

Najczęściej jednak zdarza się, tak wśród lud­
ności chrześcijańskiej, jak mahumetańskiej, porwa­
nie dziewczyny za je j uprzedniem zezwoleniem. Za­
lotnik posyła do domu upatrzonej dziewczyny ko­
biety, należące do swej rodziny, które uprowadzają 
pannę młodą z domu na pole, gdzie czeka już przy­
szły mąż z koniem; członkowie rodziny panny po­
rwanej, przez 2 -— 3 dni uganiają się za rabusiem 
po lasach ; oczywiście więcej w tych gonitwach 
formy, niż istotnej chęci odzyskania straty. Po 
dwóch dniach pogoni, chłopiec wraca z narzeczoną 
do wioski i udaje się wprost do duchownego, który 
bez trudności związek małżeński błogosławi. R o­
dzice rzadko kiedy odmawiają zgody na tak za­
warte małżeństwo. Zazwyczaj dąsanie się rodziny 
panny trwa około sześciu miesięcy, poczem mąż po­
syła ojcu żony trzy woły i zgoda zapanowywa 
w rodzinie.

Chłopcy mahometańscy mszczą się na dzie- 
wczyn\ch, które im odmawiają ręki, a w zemście 
tej bierze niekiedy udział cała rodzina odrzucone­
go. Niekiedy, jeżeli forma „kosza11 jest obrażająca, 
ludność mahometańska bojkotuje dziewczynę, której 
po paroletniom oczekiwaniu na nowego zalotnika, 
nie pozostaje nic innego, chyba za pośrednictwem 
swatów starać się o odzyskanie względów dawnego 
konkurenta.

W ykradanie dziewcząt jest w Bośni i Herce­
gowinie równie częste, jak porywanie za zgodą na­
rzeczonej. Jeżeli chłopiec i dziewczyna mają się ku 
sobie, a rodzice są temu przeciwni, porozumiewają 
się, a zalotnik posyła dwóch lub trzech przyjaciół, 
którzy dziewczynę wykradają. Po zawarciu ślubu 
w dwa, lub trzy miesiące, młoda żona udaje się do 
domu ojca, aby uzyskać przebaczenie.

Jednym z najoryginalniejszych zwyczajów bo­
śniackich jest wysługiwanie sob 'e żony, praktyko­
wane bardzo często w okolicach, zamieszkanych 
przez ludność uboższą. Chłopiec, który się zakochał, 
a nie ma majątku osobistego, zawiera z ojcem pan­
ny układ, którego mocą wynajmuje się na służbę 
na lat kilka do domu przyszłej swej żony, a po 
upływie lat, w umowie zastrzeżonych, otrzymuje 
rękę ukochanej. Zwyczaj ten najzupełniej odpowiada 
formie kupna żony, praktykowanej przez ludy, sto­
jące na nizkim stopniu cywilizacyi.

Mały Feljeton.
Pani Annie Neumanowej

( Odpowiedź).
Ergo , Szanowna Pani chce mieć zawsze racyę ! 
Brawo! jestem pobity! zaczem, na wakacye 
Ja ruszam z majem piórem; lecz nim to się stanie, 
Winienem jeszcze kilka słów na pożegnanie. 
Małżeństw więcej nie dotknę, bo te, z woli Pani, 
Ostatecznie w piekielnej smażą się otchłani ; 
Zapytam tylko, czemu ex re wyrażenia :
„Pani uwielbiaj mężów.,.", okrzyk przerażenia 
Rozdarł je j zacne serce; czemu, Pani droga?
Czym ja zdroźności jakie radził, o! dla Boga !
Ze już od samej myśli Pani wstecz ucieka ? 
Powiedziałem : „uwielbiaj11... to znaczy zdaleka,
Na sto metrów, na tysiąc... i to na papierze ;
No, no, no, niech mnie Pani z tej strony nie bierze, 
Bo ja  nigdy bałamuctw nie radzę kobiecie;
D osyć ich i tak fruwa na tym Bożym świeeie!...
No, ale żart na stronę. W alcząc z tem i owem,
Czy to czynem, czy wiedzą, czy piórem, czy słowem, 
Odrobina miłości nigdy nie zaszkodzi.
U góry czy u dołu, starzy albo młodzi,
Chcemy rzecz dobrze zgłębić, kochajmy choć trocha, 
Ot, wie Pani, naprzykład, niech Fani mnie kocha.

M. Rodoć.

Z izby sądowej.
Lwów, 28 lipca.

(Rozruchy na wiecu katolickim).
Wczoraj' popołudniu przesłuchiwano jako 

świadka komisarza policyi p. Ł y s a k o w s k i  e- 
g o. Zeznania jego wypadły przedewszystkiem 
na niekorzyść oskarżonego Wyrostka, którego 
aresztował za krnąbrne zachowanie się w 
chwili, gdy polieya wzywała tłum do rozej­
ścia się.

Na to oskarżony Wyrostek i jego obroń­
ca dr. Reiter usiłują rozprawę przerzucić na 
teren bardziej polityczny i przedstawić rzecz 
tak, iż p. Łysakowski aresztował p. Wyrostka 
za urządzenie improwizowanego zgromadze­
nia socyalistów. W  istocie bowiem p. W y­
rostek krzątając się w tłumie, wygłaszał

mówki —  zeznaje to świadek, a także i sam 
oskarżony chlubi się tem , powiadając, że 
był dla komisarza już upatrzoną z góry zwie­
rzyną.

Co do oskarżonego Bańkowskiego, to 
świadek kategorycznie oświadcza, że ton jego 
zapytania: „Co to za komisarz?11— był osten­
tacyjny i lekceważący i wcale nie brzmiał 
tak, jakby Bańkowski będąc głuchym, choiał 
się tylko poinformować, kto zarządza are­
sztowania. Na dowód tego przytacza komi­
sarz, że publiczność oburzona sama mu Bań­
kowskiego wskazała jako niesfornego krzy 
kacza.

Wogóle oskarżeni nawet przy rozprawie 
usiłują zachować wobec organów władzy poli- 
cyjnej ton lekceważący tak, że przewodniczący 
musiał jednego z nich, mianowicie akademi­
ka Schapirę przywołać do porządku. Mło­
dzieniec ten, bardzo gorący, indaguje świadka 
podobnie jak inni jego koledzy prawnicy per 
longum et latum i stara się weń wmówić, że 
podczas owych awantur wiecowych częstował 
ludzi kułakami. „Ja sam — powiada Schapi- 
ra — oddałem moją legitymacyę akademicką, 
bo bałem się, aby mnie p. komisarz nie wy- 
kułakował".

P r z e w. To proszę pana jest już czy­
sta szykana, " nie można przypuścić, ażeby 
jedna osoba odważyła się kułakowaó kilka ty­
sięcy ludzi.

Obr. dr. R e i t e r :  Czy p. komisarzowi
obodziło na sery o o rozejście się tłumu, 
czy tylko o uciszenie go ? Bo p Des Loges 
wcale nie nakazywał tłumów rozpędzać, owszem 
obiecywał wpuścić je do hali.

Świadek wyjaśnia, że przecież w tłumie 
byli także ludzie, którzy brali udział w wie­
cu ; skoro tedy zaintonowano „Czerwony sztan­
dar", zrazu nakazał tylko uciszenie się, a po­
tem, gdy publiczność sama wyizolowała z po­
śród siebie socyalistów, nakazywał im rozejść 
się, ponieważ zaczęli tworzyć grupki. Wogóle 
na wiecu trudno było utrzymać porządek, bo 
niełatwo było rozróżnić ludzi spokojnych od 
tych, którzy chcieli robić awantury.

Św. adw. dr. S t a r c z e w s k i ,  jeden z 
członków komitetu wiecu potwierdza, że z tłu­
mu wołał ktoś na komisarza: „niech on się
sam wylegitymuje, kto on jest". Byt to, jak 
się potem pokazało, Bańkowski.

Pr ze w. (do p Łysakowskiego). Czy p. 
komisarz był w uniformie ?

P. Ł y s a k o w s k i :  Tak jest.
P r z e w. Na cóż w takim razie Bańkow­

ski żądał jakiejś legitymacyi ?
Oskarżony Bańkowski zaczyna twierdzić, że 

to chodziło o legitymacyę akademicką, na co 
świadek Łysakowski oświadcza, że o takiej le­
gitymacyi była dopiero później mowa.

Przesłuchiwano jeszcze ajenta policyjnego 
Mykitę i polioyanta Głażowskiego co do dro­
bnych szczegółów aresztowań

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się prze­
słuchiwaniem kaprala policyi W i t k o w s k i e  
g  o, który opowiada, że aresztował osk. Janu­
szewskiego. Natomiast drugi świadek polieyant 
K a c z o r  twierdzi, że to on sam aresztował 
Januszewskiego. Wyjaśnienie tej sprzeczności 
zeznań zajęło sporo czasu; w końcu okazało 
się jako najprawdopodobniejsze —  gdyż oby­
dwaj świadkowie obstawali przy swojem,— że 
Januszewskiego aresztował Kaczor i oddał go 
potem w ręce Witkowskiego.

Takich nieporozumień wyłania się sporo 
przy rozprawie z powodu, że scenerya rozru­
chów przesuwała się wciąż od hali do bramy 
wystawowej i każdy ze świadków widział ją 
w innym miejscu i przy odmiennych okoliczno­
ściach. Jest to bardzo na rękę obrońcom oskar­
żonych, którzy np. stwierdzają, że tłum na roz­
kaz komisarza istotnie się rozchodził; podczas 
gdy komisarz p. Łysakowski, z którym głó­
wnie walozą, zauważa, że tłum się tylko po­
suwał naprzód, bo już było po wiecu i wszyscy 
opuszczali plac powystawowy. Ale i to znowu 
obrońcy zużywają na swoją korzyść, powiada­
jąc, że w takim razie ściśnięty tłum wogóle 
nie mógł usłuchać wezwania do rozejścia się, 
bo brakło na to miejsca.

Potem przesłuchiwano znowu p. Łysakow­
skiego co do osk. Studnickiego, akademika. 
P. Łysakowski zeznaje, że ów akademik krzy 
ozał na całe gardło: , mnie nie wolno areszto­
wać, bo ja akademik" i wywołał tym sposo­
bem umyślnie zbiegowisko, tak że go musiano 
aresztować.

Obr. dr. D w e r n i c k i :  Czy też p. ko­
misarz nie po to tylko aresztował go, aby tłum 
st.eroryzować i uspokoić, bo w tym celu często 
się pierwszego lepszego człowieka z brzegu 
aresztuje, i taka taktyka ze strony policyi jest 
całkiem racyonalną ?

S w. Studnickiego aresztowałem z powo­
dów, o których wspomniałem, a nie aby tłum 
przestraszyć; przeci wnie raczej musiałbym się 
obawiać, że tłum zechce odbijać areszto­
wanego.

Sw. polieyant N a h ó r n y zeznaje, że to 
on aresztował Wyrostka za wygłaszanie mó­
wek i podburzanie tłumu Zeznanie to pod­
chwycił z tryumfem obrońca dr. Reiter, i 
chciał stwierdzić, że według tego Wyrostek 
nie był wcale aresztowany za zbiegowisko lub 
za opór władzy, lecz za występ polityczny. 
Wtedy jednak prokurator zaczął badać świadka 
dalej i dowiedział się, że św. aresztował Wyrostka 
nie samowolnie, lecz z polecenia p. Łysakow­
skiego, a ponieważ poprzednio słyszał W y­
rostka, przemawiającego do tłumu, więc uroiło 
mu się, że to właśnie za to miał Wyrostka 
aresztować.

Potem zaczęto przesłuchiwać świadków 
odwodowych, głównie akademików. Wszysoy 
oni zeznają na korzyść oskarżonych, a zeznania 
swoje rozpoczynają od ostrej  ̂krytyki postępo­
wania p. Łysakowskiego, który według nich 
miał minę Napoleona, był zielony ze złości, 
nazywał publiczność „hołotą", któremu na wi­
dok wojska „przybyło odwagi" i t. p. Przewo­
dniczący musi hamować te potoki wyrzutów, 
i przypominać świadkom, tu nie rozchodzi 
się o ich psychologiczne ^opatrywania co do 
odwagi komisarza, lecz o fakta.

Ponieważ pierwszy z tych świadków, aka­
demik Kozioł, kategorycznie oświadczył, że 
Bańkowski nie pytał o nazwisko komisarza 
w sposób prowokujący, prokurator odsfąpił od 
oskarżenia co do technika Bańkowskiego.

Między innymi świadkami przesłuchano 
żonę osk. Kopacza, która skarżyła się, że w 
chwili, gdy jej męża aresztowano, jeden z po- 
licyantów odepchnął ją „sztorcem" tak silnie, 
że się zachwiała w tył i tylko ktoś z publicz­
ności ją podtrzymał. Za co jej męża areszto­
wano, tego nie wie. Zdaniem jej i innych 
odwodowych świadków komisarz Łysakowski 
zaohowywał się nietaktownie i krzyczał: „W y

mnie tu będziecie szopkę stroić ; ja wam szopkę 
wystroję!11

Niezwykłym świadkiem była 12-letnia Na- 
stunia Wlach, służąca Kopaczów, nadzwyczaj 
małego wzrostu, której dyalog z przewodniczą­
cym pełen był wesołych momentów, jak np. 
gdy przewodniczący mówił je j : „wiesz, moje 
dzieoko, ty jesteś świadek" lub — przy sposo­
bności zeznań —  „a wiesz ty, co to jest tram­
waj ? taki wóz, co bez koni jedzie ?“

P r z e w. A  czy pan twój ma dużo ubrań ? 
Ozy twój pan ma dużo krawatek? (ohodziło o 
jakiś drobny szczegół co do alibi osk. Kopacza.)

8 w. Nic, ma tylko jedną krawatkę.
P r z e w. A jakiej barwy ?
Św. Taką czarną w kropki, jak pan (tj. 

przewodniczący) ma teraz,
Zeznania jej jednak nie miały żadnej do­

niosłości.
Rozprawę przerwano o godz. 1-ej.

KRONIKA.
Lwów 28 lipca.

Wiadomości urzędowe. Prezydyum krajowej 
Dyrekcyi skarbu zamianowało poborcami podatko­
wymi kontrolorów podatkowych : Kazimierza K ra­
sickiego, Jana Latoszyńskiego, Karola Słapę, Bazy­
lego Marcyniuka, Edwarda Schimscheimera, Stefana 
Nodzeńskiego, Eustachego Kockę, Stanisława Świ- 
dowskiego, Joachima Blemera, Mieczysława Kacz- 
marowskiego, Karola Langa, Feliksa Wyrobka, 
Franciszka Suwalda, Karola Dworzaczka, Bronisła­
wa Budzińskiego, Stanisława Rohricha, Józefa Do- 
szlę, W ładysława Kużniarskiego, Franciszka Wert- 
za, Jana Solarskiego, Jana Radomskiego, Stanisła­
wa Hablińskiego, Aleksandra Kunzego i ofieyała 
rachunkowego Jana Grabowskiego; dalej kontrolo- 
rami podatkowymi ofieyałów podatkowych : K azi­
mierza Karasia, Franciszka Jirsę, Leona Huczyń- 
skiego, Izydora Rudnickiego, Antoniego Jaworskie­
go, Wincentego Datkę, Aleksandra Rutkowskiego, 
Jana Spohna, Dyonizego Frischa, Juliana Kałuż- 
niackiego, Jana Mossoczego, Mieczysława Kupca, 
Tadeusza Lipskiego, Leona Silkiewicza, Ignacego 
Primusa, Ignacego Dobrowolskiego, Bonawenturę 
Czaykowskiego, Jana Ligaszewskicgo, Mojżesza 
Schildkrauta, Michała Stopkę, Edwarda Sobolskiego, 
Romana Modliszewskiego, Mikołaja Kolankowskiego, 
Karola Pietrzyckiego, Ignacego Siemieńskiego, K a­
rola Zawadzkiego i Józefa Kurzeję; ofieyałami po­
datkowymi kontrolora podatkowego Juliusza Mose- 
ra, tudzież adjunktów podatkowych : Maryaua Bur­
natowicza, Stefana Wasylkiewicza, Kamila Strojnow- 
skiego, Tadeusza Drozda, Walentego Kłusa, Dawida 
Neugotta, Jana Pietranowskiego, Tadeusza Nikle- 
wicza, Kaliksta Łonickiego, Hieronima Kohlera, 
Eugeniusza Szeparowicza, Jana Cichockiego, Andrze­
ja  Maskowicza, W ładysława Tarnawskiego, Otmara 
Cilińskiego, Michała Górskiego, Franciszka Datkę, 
Edwarda Illukiewioza, Alberta Mohra, Władysława 
Mażewskiego, Teofila Witoszyńskiego, Kazimierza 
Wąsowicza, Franciszka Brożynę, Rudolfa Schóno- 
witza, Kazimierza Domrazka, Aleksandra Gottfrieda, 
Leona Jabłońskiego, Wita Jarzynę, M&ryana W el- 
dego, Antoniego Uhryna, Maryana Manasterskiego, 
Jana Rewakowicza, Władysława Dołżyckiego, Pio­
tra Klimeckiego, Alfreda Monseu, Włodzimierza 
Goydana i Alfreda K elera ; wreszcie adjunktami 
podatkowymi : Jana Służęwskiego, Ignacego Stadni- 
czeńkę, Włodzimierza Srokowskiego, Edwarda K ru ­
ka, Łucyana K aszubę, Zygmunta Pietrańskiego, 
Maksymiliana Funkonsteina, Antoniego Rudnickiego, 
Edmunda Hawlego, Michała Przepilińskiego, W itol­
da Berezowskiego, Rudolfa Halkiewicza, Ludwika 
Teyerla, Jana Barana, Tadeusza Halkę, Bolesława 
Kotziana, Aleksandra Hornickiego, Józefa Pytlaka, 
Bolesława Zawilskiego, Michała Martyniuka, Wi­
ktora Gutkowskiego, Stefana Skrobotowicza, W ła­
dysława Horoszewicza, Michała Słyszą, Juliana Je- 
luka, Ludwika Karpowa, Władysława Michalskiego, 
Stefana Skołozdzę, Stanisława Budweila, Konstan­
tego Drohomireckiego, Jana Turkiewicza, Celestyna 
Jędrzejeckiego, Edmunda Dumnickiego, Mieczysława 
Nowaka, Artura Fronsberg Babla, Antoniego Hu­
berta, Wojciecha Tereszczuka, Filipa Wagemana, 
Jana Zeglenia, Włodzimierza Lewickiego, Włady­
sława Bogdanowicza, W ładysława Grabowskiego, 
Włodzimierza Popiela, Stanisława Segenreicba, Ta­
deusza Zajączkowskiego, Edwarda Arędarczyka, Jó ­
zefa Wąsa, Ludwika Dobruckiego, Klaudyusza Po- 
stępskiego, Stefana Iwasieczkę i Kazimierza Tar- 
sińskiego. *

Targowicę bydła i nierogacizny ot.vorzono
wczoraj uroczyście w Prądniku czerwonym pod 
Krakowem, w miejscu dawnego zakładu kontuma- 
cyjnego. Założył ją  Związek hodowców i handlarzy 
bydła, któremu przewodniczy Mieczysław hr. Dunin 
Borkowski. Zagaił on tę uroczystość, wyrażając 
między innymi nadzieję, że gmina m. Krakowa w 
interesie własnym i mieszkańców swych będzie 
pomagała przedsiębiorstwu tak doniosłemu dla kra­
jowego rolnictwa i handlu. Następnie prezydent 
Krakowa p. Friedlein powitał tę nową, wielce po­
trzebną instytucyę, poczem przemawiał poseł dr. 
Henryk W ielowie. ski, inieyator ZwiązJku hodowców. 
W ykazywał on, że nowa targowica przyniesie ko­
rzyści krajowemu rolnictwu, hodowcom bydła, jako- 
też i handl .wi krajowemu, gdyż dotąd wszystko to 
było zdane na łaskę i niełaskę handlarzy obcych. 
Także zyskają na tem konsumenci, gdyż będą mo­
gli na miejscu otrzymywać tani i dobry towar. —  
Mówca wskazał także na to, iż utworzoną została 
kasa zaliczkowa i targowa, która udzielać będzie 
producen.om zaliczek na towar, a rzeźnikom kre­
dytu. W reszcie zalecał urządzenie wywozu bydła do 
N emiec.

Po tej ofieyalnej części otwarcia, udano się 
na zwiedzenie targowicy. W  odpowiednio przygoto­
wanym punkcie dawnej kontumacyi urządzono tar­
gowisko dla wołów. Na wczorajszy pierwszy targ 
dostarczono 180 doborowych wołów, mianowicie 
z Zadwórza obok Krasnego 30 sztuk, ze Stryja 14, 
z Buczacza 11, z Kałusza 15, z Źydaczowa 48, ze 
Lwowa 15, z Kołomyi 16, wreszcie p. Żeleńskiego 
z Grodkowie 31, które były najpiękniejsze i naj­
okazalsze. Rzeźnicy i kupcy przystąpili natychmiast 
do oglądania doborowego naprawdę towaru, i rozpo­
częły się żywe transakeye, tak, że towar natych­
miast rozsprzedauo. Można było sprzedać znacznie 
w ięce j; wskazuje to najlepiej potrzebę i żywotność 
nowego targu i jest dobrym objawem pomyślnego 
rozwoju Towarzystwa. Na osobnym znów placu tar­
gowym mieścić się będzie nierogacizna, którą przed 
południem zaczęto dopiero spędzać. Na targ przy­
byli także kupcy z Czech, Moraw i Wiednia. —  
Po zwiedzeniu targów uczestnicy otwarcia targowicy 
udali się na śniadanie, wydane kosztem związku 
hodowców i handlarzy.

Na nowej tej targowicy odbywać się będą 
targi na bydło w każdy czwartek, a na nieroga- 
ciznę w poniedziałek i w piątek. Za stale unormo­
waną zapłatą bydło i nierogacizna, nie sprzedane 
na jednym targu, znajdzie łatwo pomieszczenie aż 
do następnego, gdyż na placu targowym znajdują 
się zapasy potrzebnej karmy.

Ba “n rosyjski W Galicyi. Onegdaj wieczorem 
przybyli do Krzemionki w  pow. rawskim balonem 
„W ersal11 dwaj oficerowie rosyjscy. W yruszyli oni 
w środę \rano o godz. 9-tej z Modlina, a przebyw­
szy drogę około 300 km., stanęli w Krzemionce o 
godz. 8 min. 15, spotrzebowali więc jedenaście g o ­
dzin i kwandrans. Włościanie, zoczywszy spuszcza­
jący  się na ziemię balon, zebrali się tłumnie w 
miejscu gdzie spodziewali się jego opadnięcia. W i­
dząc to jeden z oficerów, zawołał niezłą polszczyzną: 
„przywiozłem wam naszej ziemi" i począł wysypy­
wać niepotrzebny już piasek. Włościanie rzucili się 
ku tej „nowinie", ale wnet jeden do drugiego m ó­
w ił: „T a  durnyj, toż to takij sam pisok jak u nas11. 
Ofioerowie rosyjscy udali się wczoraj w towarzy­
stwie żandarmów do Rawy, gdzie oczekują p rzyb i­
cia austryackiego porucznika-aeronauty, W itwi- 
ckiego.

Osmdziesięcioletnia oskarżona. W  Nowym
Sączu toczył się właśnie proces o lekkomyślną krydę 
przeciw ośmdziesięcioletniej kupcowej Chanci Lan- 
dauowej. Wprawdzie sklep jej towarów korzennych 
prowadziła jej córka z zięciem, ale Landauowa jako 
fiimantka musiała przed sądem odpowiadać. Sąd, 
uwzględniając je j sędziwy wiek, skazał ją  tylko na 
10 dni aresztu, pozwalając na używanie jadła, jakie 
otrzyma z domu.

Konkursa rozpisują : Magistrat m. Lwowa na 
pięć miejsc bezpłatnej nauki jednorooznej śpiewu 
solowego w szkole Towarzystwa „Lutnia", oraz na 
cztery wsparcia po 59 złr. 50 ct. dla ubogich 
chrześcijańskich czeladoików krawieckich w e Lw o­
wie z fnndacyi im. Franciszka i Antoniny Bału- 
towskich. Termin do 31 sierpnia.

Sprostowanie, w  162 numerze naszego pismr 
w rubryce „Co i o czem piszą" podaliśmy stre­
szczenie doskonałego artykułu „Znachory11, przy- 
czem przez pomyłkę zaznaczyliśmy, 'że cytujemy go
z Czasopisma technicznego, a był on cytowany 
z Gazety technicznej.

f  Tadeusz Kownacki, były długoletni mar­
szałek powiatu sokalskiego, zastępca sokalekiego 
wydziału okręgowego galicyjskiego .Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, zmarł we środę w swym 
majątku S<vitarzowie. B ył to zacny obywatel, 
dzielny gospodarz, szczery opiekun ludu. R. i p.

Gołębia pocztowego z pieczątką „Kónigsteiu'1 
i wieloma innymi już nieczytelnymi napisami i pie­
czątkami skonfiskowała polieya drohobycka u jakie­
goś wyro3tka, który cbciał gołębia^sprzedać.

Ofiary pioruna w Charlottenburgu. Jak dono­
szą teraz z Berlina, tylko dwie a nie trzy osoby 
poniosły śmierć od pioruna podczaś popisu polskich 
„Sokołów" w  Charlottenburgu. Umarli mianowicie : 
krawiec Roch Langner i panna Marya Śmiclialska. 
Najciężej porażoną jest 18-letnia panna Kossowska. 
W  chwili uderzenia pioruna stała ona obok towa­
rzyszki swojej Smichalskiej i razem z nią upadła 
bez przytomności na ziemię. Zegarek jej z łańcu- 
skiem stopiły się zupełnie, obuwie zaś i suknie spa­
liły na węgiel, a cała jedna strona jej ciała pokrytą 
była ranami, poehodzącemi z poparzenia. Odwieziono 
ją  do jej mieszkania, gdzie leży ciężko chora.

Otrucie za pośrednictwem poczty. W  tych
dniach dokonano w Anglii stracenia na szubienicy 
młodej 21-letniej dziewczyny, Maryi Ansell, skaza­
nej na śmierć za otrucie siostry w warunkach w y­
jątkowych. W  roku zeszłym Mary zaasekurowała 
w jednem z towarzystw ubezpieczeń na życie 
w Londynie swą 26-letnią siostrę, która przeby­
wała w domu obłąkanych w Watford. W parę mie­
sięcy późnie^ siostra owa otrzymała -za pośredni­
ctwem poczty kawał tortu , po którego spożyciu za­
chorowała ciężko i w parę dni umarła. Sekcya zwłok 
wykazała, iż zmarła była otruta fosforem, zawartym 
w torcie. Śledztwo sądowe wykryło, iż sprawczynią 
zbrodni była Mary, która chciała po śmierci sio­
stry odebrać sumę ubezpieczenia. Obrońca postawił 
kwestyę niepoczytalności; oddano więo oskarżoną 
pod obserwacyę lekarzy, którzy jednak zaopiniowali, 
iż trucicielka żadnych zboczeń umysłowych nie 
objawia. Sąd przeto wydał wyrok śmierci.

Odfotografowanie jamy żołądka. Niedawno
w Chicago, jak donoszą tameczne dzienniki, odbyła 
się operacya, która świadczy, jak daleko już po­
stąpiła medycyna na polu dyagnozy chorób. Od 
pewnego czasu znany mil oner John Forster dozna­
wał strasznych boleści w żołądku, których żadne 
leczenie nie potrafiło usunąć. Ostatecznie lekarze 
wpadli na myśl, czyby nie udało się odfotografowaó 
wnętrza żołądka w celu przekonania się, jaka wła­
ściwie jest choroba Forstera. Wprowadzono więc za 
pomocą rurki kauczukowej mały aparat fotografi­
czny dc żołądka i przy zastosowaniu promieni X  
rzeczywiście uzyskano zdjęcie fotograficzne całego 
wnętrza żołądkowego. Pokazało się, że w żołądku 
było znaczne nabrzmienie, które pozostawione samo 
sobie, w krótkim czasie byłoby sprowadziło śmierć 
chorego. Teraz dopiero lekarzom daną była mo­
żność zastosowania tych wszystkich zdobyczy sztuki 
lekarskiej, a zwłaszcza chirurgii, w które wiek 
nasz tak obfituje: dokonano operacyi, wycięto
wrzód, czem uratowano chorego od niechybnej 
śm ierci; dziś p. Forster jest już rekonwalescentem. 
Ale na cóiby Gę była przydała zręczność operato­
rów i zdolność wykonania najszykowniejszych cięć 
i operacyi z wykluczeniem niebezpieczeństwa zaka­
żenia itd., co wszystko stanowi chlubę nowoczesnej 
chirurgii, gdyby zagadkowe promienie Rontgena nie 
były pokazały, w którem miejscu znajduje się no­
wotwór, skoro za pomocą wypukiwań lekarze nie 
mogli w żaden sposób wykryć jego istnienia?

Oryginalny waryat. W  Dniewniku Warszaw­
skim czytamy :

„Czytelnikom naszym zapewne już wiadomo 
o smutnym wypadku, który zdarzył się w prawo­
sławnym soborze w Chełmie dnia 9-go maja b. r. 
W  tym dniu około godziny 9-tej rano wszedł do 
cerkwi mieszkaniec Hrubieszowa, Tytus Szkliński, 
wyznania katolickiego i laską uderzył w obraz 
Matki B takiej, zawieszony na ścianie z prawej 
strony cerkwi. Wydarzanie to —  które oburzyło, 
naturalnie, ludność prawosławną nie jednego tylko 
m. Chełma, widziano tu bowiem objaw dzikiego fa­
natyzmu i znieważenia świętośoi prawosławnej —  
przy bliższem rozpoznaniu sprawcy tego przestępstwa, 
przedstawia się, na szczęście, w zupełnie innem 
świetle. Rzecz w  tem, że Szkliński odziedziczył po 
matce swojej skłonność do rozstroju umysłowego, 
która pod wpływem szkodliwych nawyknień już 
w dzieciństwie zaczęła objawiać się ękorobliwemi 
przypadłościami. Zazwyczaj przypadłości te mie­
wa Szkliński na wiosnę i wówczas, chociaż utrzy­
muje się z własnej pracy, jako pisarz w różnych 
instytucyach rządowych i u urzędników, porzuca 
swoje zajęcie i rozpoczyna wędrówkę z miejsca na 
miejsce, bez żadnego celu i najczęściej bez wszel­
kich funduszów. Chorobliwy ten stan, o charakterze 
obłąkańca-maniaka, z odcieniem nastroju religijnego, 
sprowadza niekiedy objawy gwałtowności i dziko­
ści, przyczem Szkliński specyalnie zdradza skłon­
ność do tłuczenia szkła, znajdując to odpowiedniem 
swojemu nazwisku. W takim będąc stanie, rozbił 
on w roku 1897 obraz Matki Boskiej w cerkwi 
Uspieńskiej w Hrubieszowie podczas nabożeństwa 
wieczornego. Pociągnięty za to do odpowiedzialno­
ści sądowej, na zasadzie ekspertyzy lekarskiej, 
uznany został przez sąd okręgowy lubelski za zu-

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odanacaona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Ml 

alstaritwa haadla

T E K T U R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewioza, Inżyniera 

L w «w , nlien lw« la r ż i n i  9 9 ,

A sfaltow ą manę w gorącym stanie do Izolowa­
nia murów fundamentowych.

T ek tu rą a le p im a  ogniotrw ała do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 ostrów 
□  od 9 alf. Jo I ak. »  ot

Asfaltow e elastyczne płyty Izolacyjne. 
L a k  asfaltow y bw iecąty do konserw acji 

dachów tak torowych, żelaza i dnawa.
MMIolą o iffle lsk ą  bezw odną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej 
w mieszkaniach. Ni,zezy gorącym asfaltem

zaw ilgocone ic ian y

Fabryka wykonywa swoimi 
tekturowe oraz reper a ry*  lychie. 
esa cif.

fizybek drzewny, 
pokrycia dachowa 

Llngolfiaią trwalośó pory-
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W szelkie kupony
i  w y l o s o w a n e  p & p i e r y  

w a r t o ś c i o w e
wypłaci. bez potracenia prowizyi lub kosztów

iia iilor w ym iany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Założony w roku 1853.
DOM BANKOW Y i KAN TO R W YM IAN Y 

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie ul. Karola Ludwiga 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety.

Łosy na spłaty miesięczno
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nańziejr“ Pre 
numerata roczna zł. 1 70 we Lwowie, zł. 1'80 ni 
prowincyi.

JUTT<j« 2 8  lip ca . (Z  Izb y  handl wej>.
A fc .cy «  zs sz tu k ę : K o le j gar K a ro lt  L u dw ika 200 

zł w . k. 3 1 0 -7 0  do ' 1 '2 -flO K o le j Lw nw sko-C zerr.,-Jasskt 
po 2 0 0  zł. w, a . 2 8 6  0 0  uo 2 8 E 0 0 . B an k u  hipotecznego pe 
2 0 0  zł. v, a, 374  — do 384' — A keye g arb arn i w Rzesz- 
wie po 2 0 ^ z ł. w. a. —• do — • -. Tow . budow y w a­
gonów w San oku  2 -5 5 -— do 3 5 8 - -  B an k u  d ła  h andlu  ł 
p rzem ysłu  po 2 0 0  z ł. 2 0 0 '0 fl do 2 C1 -0 0 .

Listy z- siiw m  za 1 0 0  z łr  B an k u  h ipot galic. 
5  p roc. losy  w 5 0  la t  z  1 0  p rc c  prem . 1 1 0 *1 9  do l i i  0 0  
4  i pół proc. l o i . w 5 0  ła t  1 0 0  -  do 1 0 0 -7 0 , 4  proc los 
w 6 0  1»‘ 9 6 .5 0  dc 9 7 -2 0 . B an k i k ra j i  i pół proc lor w 
61  la t  1 0 0 4 0  do 1 0 1 -1 0 . B an k n  k ra ; 4  proc. lo s w 5 7  U t 
9 8 -—  do 9 8  7 0  —  Tow. kred . gal zi.:mski< 4  proc (I  era! 
aya) 9 7 .5 0  do 9 8 -2 C, 4  p ro- lo s  w 4 1  I p  - l*.tacł 9 7  5 0  
da 9 8 -2 0 , 4  p roc ł0! w 5 C la t  9 5  5 0  dc 9 6 -2 C.

M o n e t y -  D u k at ce aarsk . 5 -6 5  do 5  7 5 . N apoleon 
dor 9 .6 ?  do 9 '6 2 . R u b e ’ ro sy jsk i papierów -’ 1 2 6  4 ) do 
1 2 i .4 0  1 0 0  m a^ek niemieckie)- 5 8  7 0  do 5 9 - l 5

Najlejisz* najtańsze i najnowsze
APARATA

do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego

a p a r a t a
odpędowe kotłowe do rudni 
peryodyczuego fc ddlcgniato  

rem pomysłuwielka fantastyczna pantomina w której bierze udział 6 " tutejszych
dzieci

Moustre- TaM ca u
N edzi da

lat istniejący
handel suima 

i towarów wełnianych
pod firmą

Niedoścignione w gatunkn i piękności
są

irl iw iie  w  R w iecie  
' l e i s o n e r c  a k i e

PIECE kaflowa
firmy

Knapp <Sc Himnael 
Wieaeń I. deichsrathsstrasse 9. 

Specj alności:
Idee lnie trwało palące 

piece kaflowe i kominki
(systemu Knapp & Simmol) 

najlepsze piece na świecie. 
Kuchnie oszczędne, wanny i 

ubieranie ścian. 
T a n i e  e  © '*»■-

Dla j owych budowli, will), mieszkań i t. d. 
Cerni;ki na żądanie.

jw inny cn sy- m rw 0m

Zalety:
6 Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd nawie wyłącznie para już raz użytą (powrotną)
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru.

Lwów Rynek 33
poleca się.

Na I-em piątrza

S k ł a d  s u k n a  na 
K0NFEKCYE DAMSKIE

Ucznia
do praktyki poszukuje księgar­
nia Seyfartha i Czajkowskiego 

we Lwowie. terbrdń1

Kihirdetes.
A m.uamaios sziget i anyakonyvi keriilet alulirott anyak"- , 

nywezeto je kihirdeti, kogy :
1. Eisenstadt Pelix .J izsef ki esali di allapotura nezve : r-itlen i 

es a kinek Valffisa : izraelita allasa (foglalkozasa): fureszgy.i.ri kony- 
velo Lakóhelye: Maramaros Sziget sztiletesi lielye: Ascberszleben (Po- 
roszorszig) sziretesi ideje: 1869 evi szeptember bó 9 napja s a ki 
nehai Eisenstadt Bennó es ozvegy Eisenstadt Bennó ne szuletett 
Goldsraiedt Mat) ld ha.

2. Richter LudhłiEa, Zelma ki csaladi ifllapotara nezye: haja- 
don es a kinek valla3a: eva.ngelikus reformatus alla (foglalkozńsa): 
lakóhelye Demu- -wyżną (Galiczia) sztiletesi helye: Szaszt aros (Hu- 
nyad migye) szuletósi ideje: 1877 ćvi jannar hó 26 napja s a ki 
Richter Ede ós Tracher Vilm.a leanya ngymassal bazassagot szan- 
dćkoznak kótni.

Felhivatnak mindazok, a kiknek a nevezett htfzasulókra vo- 
natkozó valamely torvenyea akadalyról vagy a szabad beleegyezest 
kizaró koriilmenyról tn-lomasuk van. hogy ezt alulirott anyako- 
nywezetónel (lielyettesnel, kuzvedemil, vagy a kuuggesztósi hely 
kozsógi elolj nbsaga (illetoleg anyakonyvvezetóje) utjan jelentsók be.-

Kelt M. Szigete n. 1899 ed  julius hó 19 napjan.
jDarnoy Bela 

anye.kónywezeto.

t  w  p i ą t y m  reku, bez błędu 15° kasztan 
( zdolny rlc wojska za 250 złr. do nabycia, 

również f l j i r c i j i a  nr oliwnych osiach 
* zr JUC zł- Zgłoszenia Ajencya Dzien­

ników Pasaż Hausinaua 9 koń.

Ananasy
sprzedaje po cenie po 3 zł. za 
kilogr. Zarząd dóbr Dzików 

poczta Tarnobrzeg.

Każdą plamę
ozyśoi w przeciągu pięciu minut 
nasz K L O C E K  sukienny, sztuka 

2C centów.
Górski i Szydłowski

Lwów pl»c Maryacki 8.
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Rok administracyjny działu ogniowego XXXVIII. Rok administracyjny działu gradowego XXXV.

Z A M K N I Ę C I E  R A C H U N K Ó W
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ w KRAKOWIE

ROZCHÓD.

działu ogniowego i gradowego
za czas od 1-go Kwietnia 1898 roku do 3l-go Marca 1899 roku.

Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od 1 Kwietnia 1898 do 31 Marca 1899 r. PRZYCHÓD.

i i .

i i i .
IV

VI.

Szkody i koszta likwidacyi wypłacone:
1. W  dziale ogniowym , 

mniej zwrot Tow. kontrasekurac
2 . "W dziale g r a d o w y m .....................................

mniej zwrot Tow. kontrasekurac.
Koszta administracyi:

1. Prowizya (mniej prowizya kontrasekurac.) .
2 . W ydatki administracyjne bieżące

Odpisy i inne wydatki:
Fundusz na szkody nieuregulowane (mniej u 

dział Tow. kontrasekurec.) . . . .
Stan funduszów z końcem r. 1898)9 (z wyją 

tkiem funduszu emerytalnego):
1. Rezerwa zaiiczki w dziale ogniowym

mniej kontrasekuracya . . . .
2 . Fundusz rezerw ow y;

a )  w dziale ogniowym . . . .  
bi  n gradowym

3. Fundusz na różnicą kursu
4 . Fundusz na z w r o t y .....................................

Czysta pozostałość ..................................

Dział ogniowy i gradowy
Złr. Złr. ic.

Przypada ra dział 
ogniowy | .gradowy

2 ,4 9 2 .0 3 4  6 3  
8 4 9 .5 3 3  9 0  
6 4 5 .1 1 3 | l3  
2 5 7 .5 7 7  4 1

\

1 2 4 .4 5 2
6 6 7 .0 8 4 4 4

2 3 8 .1 3 3 0 8

1 ,4 4 4 .7 4 6 1 6
4 1 3 .4 1 9 6 0

2 ,8 2 9 .5 7 3 8 3
9 6 0 .8 3 6 9 8

3 0 .2 0 2 3 2
6 6 .6 0 5 5 2

1 ,6 4 2 ,5 0 0

3 8 7 .5 3 5

“7 9 1 .5 3 6

1 1 6 .6 9 3

2 3 8 .1 3 3

1 ,0 3 1 .3 2 6  

3 ,7 9 0 .4 1 0 8 1

9 6 .8 0 7

408.793

5 1

2 3

0 8

56

8 4

2 7

'8 ,5 0 3 .7 3 7

Złr. c.

1 ,6 4 2 .5 0 0 7 3

1 1 5 .4 6 0 2 4  
6 4 9 .1 6 3  41 

7 1 .9 6 5  6 0

2 3 8  133^08

1 ,0 3 1 .3 2 6  5 6  

2 ,8 2 9 .5 7 3

Złr.

3 8 7 .5 3 5  7 2

8 3

9 6 .8 0 7

4 0 8 .7 9 3

8 4

2 7

7 5 7 ,0 8 3 .7 2 4  5 6

8 .9 9 1
1 7 .9 2 1

4 4 .7 2 7

9 6 0 .8 3 6 9 8

1 ,4 2 0 .0 1 3 1 9

I.

II.

III.

IV.
V.
vi-

W  dziale ogniowym wystawiono 400.449 
ważnych polio, któremi ubezpieczono 
wartośó . . . .  złr. 600,858.28S

W  dziale gradowym wystawiono 4.299 
ważnych polio, któremi ubezpieczono 
wartośó . . . .  złr, 17,442.183

Fundusze przeniesione z r. 1897 8  (z wyjątkiem 
funduszu emeiytaluego :

1. Rezerwa zaliczki działu ogniowego mniej 
kontrasekurac. . . . . .

2. Fundusz asekuracyjny działu ogniowego
3. „ na różnicą kursu
4 „ na zwroty
5. „ rezerwy działu ogniowego stan z d

1 kwietnia 1898 
Fundusz rezerwowy działu gradowego stan z d. i

kwietnia 1898 ...............................................
Fundusz rezerwowy działu ogniowego przyrost w ro 

ku bieżącym . . . .
Fundusz rezerwowy działu gradowego przyrost w ro 

ku bieżącym
Fundusz na szkody nieuregulowane przenie­

siony z roku 1897j8 mniej kontrasekuracya 
Zaliczka zebrana:

1. W  dziale ogniowym 
mniej kontrasekuracya

2. W  dziale gradowym 
mniej kontrasekuracya

Dochód z lokacyi kapitału 
Inne dochody
Niedobór w dziale gradowym

Dział ogniowy i gradowy

Złr. c.

9 8 2 .1 1 9  17] 
3 6  6 3 7 :5 0  
4 6  1 9 8 .6 8  
6 6 .6 0 5 j5 2

2 ,7 6 6 .3 8 4 .7 6

9 1 5 .5 6 1  ‘6 5

I i
63.189|65| 

4 5 .2 7 5  3 3

2 0 9 .2 5 7 ,8 3 ,

Złr.

3 ,8 9 5 .5 5 0  6 3  
1 ,1 7 9 .8 9 1 .0 3

3 6 7 .1 4 4  0 5  
1 4 6 .9 4 8  6 9

Urzypada na dział 
ogniowy || gradowy

Złr.

4 ,9 2 1 .9 7 1  6 8

I i
2 0 9 .2 5 7  8 3

2 ,7 1 5 .6 5 9  60! 
I

2 2 0 .1 9 5  36j 
1 2 6 .5 7 4 8 6  
1 1 9 .9 6 3  9 2  
1 9 0 .1 1 4 5 0

8  5 0 3 .7 3 7 75

Złr.

3 ,9 6 1 .1 3 4  70. 9 6 0 .8 3 6  9 8

2 0 9 .2 5 7  8 3

i

2 ,7 1 5 .6 5 9  6 0

1 2 0 .1 7 7  6 0  
7 7 .4 9 4 8 3

7 ,0 8 3 .7 2 4  5 6

I

220 1 9 5  3 6  

6 .3 9 7  2 6  
4 2 .4 6 9  09 

1 9 0 .1 1 4  50,

1,420:013 19

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego i gradowego z dniem 3 1 -go Marca 1 8 9 9  roku. Stan bierny.

I.
II.
III.
IV.
V.

VI.
VII.
VIII.
IX .

X I.
xn.
xm.
XIV.
X V . i
XVI. 
XVII

Niewypłacony kapitał akcyjny 
Zapas gotówki z dniem 31 marca 1899 .
W  Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym 
Wartość realności . .
Papiery wartościowe po kursie z dnia 31 mar­

ca 1899 r. i wartość kuponów bieżących: .
a) fundusz rezerwowy ogniowy . . . .
b) „ „ gradowy . . . .

Weksle stron ubezpieczonych . . . .  
Pożyczki hipoteczne . . . . . .

„ na zastaw papierów wartościowych 
Fundusz emerytalny w papierach wartościo­

wych po kursie z dnia 31 marca 1899 r. i 
wartość kuponów bieżących . . . .  

Efekta funduszów:
1. Funduszu zapomogowego dla wdów po urzędnikach 
2 Efekta agentów (kaucyej . . . .
3. Fundusz Pawła Przedpełskiego .
4. „ Białego Krzyża . . . .  

Towarzystwa kontra,sekuracyjue 
Zaległości po Agencyach i Keprezentacyach
Różni dłużnicy ................................
Koszta organizacyi niezamortyzowane 
Wartość inwentarza po odpisaniu zużycia 
Niepokryty niedobór z r. 1395 w dziale grad 
Niedobór w roku 1898 w dziale gradowym

Dział ogniowy i gradowy
Złr. Złr.

1 ,5 6 1 .5 1 1 3 4  
6 6 1 .7 8 7  3 4

Przypada na dział 
ogn<owy jl gradowy

46.852 60 
191 303 051

9 .3 2 7  70; 
1 2 .7 1 0  _ _

I

2 9 .2 3 3  4 5  
8 7 6 .7 6 9  17  
7 2 4 .2 0 0  -

2 ,2 2 3 .2 9 8  6 8  
7 7 .8 3 1 1 3

5 6 8 .5 2 6  4 9

2 5 9 .6 9 3  3 5  

2 5 3 .3 7 5  9 5  
7 5 6 .0 2 2  3 8  
8 9 3 .1 4 1  9 3

2 0 .9 3 3  9 8  
1 6 1 .0 4 0  84| 
1 9 0  1 1 4  5 0

Złr c. Złr.

7 ;Ó 3 4 .1 8 1

29.233 45 i 
873.064 58‘ 
724.200

1 ,5 6 1 .5 1 1  3 4  

6 2 .5 9 4 8 6

5 6 8 .5 2 6 4 9

259.693 35 
253.37595! 
747.53816 
774.616i43

2 0 .9 3 3  9 8

3 .7 0 4  5 9

6 6 1 .7 8 7  3 4  

1 5 .2 3 6  2 7

i

85 5,875.288 5 9

8 .4 8 4  2 2  
1 1 8 .5 2 5  5 0

1 6 1 .0 4 0  8 4  
1 9 0 .1 1 4  5 0

-'1,158.893 26

I.
II.

III.
IV. 

V.
VI.
VII.

VIII
IX.
X.

Emitowany kapitał akcyjny 
Fundusze rezerwowe:

a) w dziale ogniowym
b) „ gradowym 

Fundusz na różnicę kursów w dziale ogniowym 
Rezerwa zaliczki ' ) po odtrąceniu 
Fundusz na szkody nieuregulow. )kontraseku acyi
Fundusz e m e r y t a ln y ..........................................
Fundusze:

a) Fundusz zapomogowy dla wdów po urząd
nikaoh

b ) Fundusz kauoyi agentów
o)
d)
®)
f)
g )

Pawła Przedpełskiego 
Białego Krzyża 
dla straży ogniowyoh 
dyspozycyjny Rady Nadzorczej 
na niepodniesione zwroty lat

Dział ogniowy i gradowy
Złr.

2 ,8 2 9 .5 7 3  8 3
960.836

da­
wnych

h) Fundusz na zwroty . . . . .
i) „ oszczędnościowy w Riickvers Verein 

Towarzystwa koutrasekuracyjne
Różni w ierzy cie le ...................................................
Czysta pozostałość przeznaczona na:

1. Fundusz na renumeracye . . . . .
2. 10% zwrotu dla Członków działu ogniowego .
3. Dotacyę funduszu zapomogowego dla wdów
4. Przeniesienie na rok następny w dziale ogniowym

4 8 .4 6 2
1 9 1 .3 0 3

1 1 .8 7 8
20.000

5 .3 3 9
2 .5 0 0

1 2 1 .2 3 2
6 6 .6 0 5
7 3 .2 2 7

98

Złr.

Przypada na dział 
ogniowy H gradowy

Złr. c.

3,790 41081 2,829 573 83 
30.20232 30 202 |32

1,0 1.826 56! 1,031.326 ,56 
238.13308, 238.133 ,08
624.687,98 624.687

15
0 5
9 0

9 8

43
52 .
5 7 ’

3 0 .9 8 2  2 4  
3 2 0 .4 9 8  60, 

4 .7 1 8  5 5  
5 2 .5 9 3  c 8

5 4 0 .0 4 9  6 0  

0 8 .7 7 0 2 6  
3 0 1  > 0 7  9 7

4 0 8 .7 9 3  2 7

Złr. o.

960.836 98,

540.049 60 
68.770 '26 

105.751 69

408. 93 27

^,034.181 85 5,875.288 59

198.056 28

1,158.893

Kraków, dnia 81 marca 1899 r.

D T S E S C T A . :
Zenon Słonecki. Ign. Głazewski. Dr. Gustaw Romer.

Naczelnik biura rachunkowego: W iktor Gablenz.

KOMISY A KONTROLUJĄCA:
Urbański Mieczysław. Garapich Michał. Hr. Dzieduszycki Klemens. 

Gniewosz W łodzim ierz. lir . Potocki Andrzej.

P r z e d r u k  n i ©  b ę d z i e  p ł a c o n y .

Bedaktor odpowiedzialny: Waotaw Masłowski Papier z febryki Czerlańekiej, Drukarnia narodowa Stanisław Manieoki i Spółka —- Lwów Kopernika 9


